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TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Z drugiej strony

Z ARCHIWUM JERZEGO CEBULI

Aż trudno uwierzyć, ale piłka stojąca przed stadionem przy ul. 
Kilińskiego za kilka dni będzie obchodzić… 10. urodziny.

Pomysł jej usadowienia przy rondzie bardzo się spodo-
bał kibicom Biało-Czarnych, którzy mocno sekundowa-
li inicjatywie ówczesnego prezydenta Ryszarda Nowaka.

Bez wątpienia był to udany pomysł na ozdobienie 
starego obiektu. Ktoś, kto jedzie obwodnicą w kierun-
ku Krynicy, bez problemu orientuje się, że właśnie mija 
stadion piłkarski.

Warto przypomnieć, że stadion został otwar-
ty 1 maja w 1970 roku. Widownia mogła pomie-
ścić nawet 12 tys. osób. Od tamtego czasu nieco 
się zmienił. Kiedyś były tu bieżnie (4 tory po 400 
m), skocznie. Później, mimo protestów wielu lu-
dzi sportu, wszystko co nie było związane z pił-
ką, zniknęło. To pozwoliło na wybudowanie bo-
iska piłkarskiego o maksymalnych rozmiarach 
105x68 m.

(JC)
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LICZBA TYGODNIA

Urodzinowe babeczki i kalendarze od ręki
Już w najbliższy piątek stratuje Wielki Jarmark Bożonarodzeniowy. To 

już dziesiąty raz, kiedy Gmina Chełmiec i Galeria Trzy Korony łączą siły, 
aby przygotować największy w regionie jarmark, który sprawi, że wszy-
scy odwiedzający go poczują magię nadchodzących świąt.

My też tam będziemy! To niepowtarzalna okazja dla wszystkich, którzy 
chcą nabyć nasze unikatowe kalendarze. A ponieważ weszliśmy w dzie-
siąty rok działalności Wydawnictwa Dobre, odwiedzających nas Czytel-
ników będziemy częstować… babeczkami DTS-u.

Wielki Jarmark Bożonarodzeniowy w Galerii Trzy Korony w Nowym Są-
czu startuje już w ten piątek 13 grudnia i potrwa do niedzieli. Organizato-
rzy nie pozwolą się nikomu nudzić! Dla najmłodszych przygotowali moc 
atrakcji m.in. malowanie twarzy, animacje, warsztaty plastyczne, wspól-
ne ubieranie choinki, konkursy z nagrodami. A dla dorosłych: warsztaty 
z twórcami, koncerty zespołów regionalnych, konkursy z nagrodami. Na 
miłośników kuchni lachowskiej czekają degustacje potraw przygotowy-
wanych według tradycyjnych przepisów przez Koła Gospodyń Wiejskich 
z terenu gminy Chełmiec. 

Nie może Was tam zabraknąć! (R)

20  – tyle minut trwała najkrótsza w tej 
kadencji sesja Rady Miasta. We wtorek 
głosami jedenastu radnych podjęta 

została  decyzja o dopłatach przez miasto do 
taryfy za zbiorowe zaopatrzenie w wodę 
i odprowadzanie ścieków.
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Za tydzień 19 grudnia (a w Internecie już dzień wcześniej) specjalne wydanie DTS, 

a w nim świąteczna porcja lektury:
*

Ojciec Wojciech Kowalski, jezuita z kolejowej parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu 
o świętach Bożego Narodzenia.

*
Trener Adam Nawałka, były selekcjoner piłkarskiej kadry narodowej i szkoleniowiec Sandecji, specjalnie dla 

naszych Czytelników opowie o swojej Wigilii.
*

„Brukowiec Sądecki” raz w roku przemówi ludzkim głosem, przeglądając najważniejsze wydarzenia 
mijającego 2019 r. i bohaterów, którzy zapisali się w naszej pamięci.

*
George Milton, a właściwie Jerzy Wygrzywalski, sądeczanin z urodzenia i jankes z wyboru. Czyli opowieść 
o tym, co Nowy Sącz ma wspólnego z programem Apollo i pierwszym lądowaniem człowieka na Księżycu, 

Hollywood oraz kamieniami milowymi w rozwoju światowej kinematografii.
*

Grzegorz Fecko, sądecki radny opowiada o swoim życiowym powołaniu. Przekonuje, że wcale nie miał być 
księdzem, ale szczęśliwym mężem i ojcem czwórki dzieci.

*
„Anna Sokołowska, babcia ze strony matki. Rocznik 1878. Dzielna. Wydobyła całą rodzinę ze zrewoltowa-
nych i ogarniętych wojną domową byłych polskich Kresów Wschodnich. W wolnym kraju uczyła polskości. 
Kiedy przyszedł czas najwyższej próby, nie zawahała się narazić życia dla ratowania jednego żydowskiego 

istnienia”.
Prof. Aleksander Skotnicki w swojej książce opowiada m.in. o sądeckim wątku historii swojej rodziny.

*
„Tyle wart człowiek, ile to, czego szuka” – rzekł ponoć kiedyś Marek Aureliusz, a dziś jego słowom przytakują 

nawet benedyktyni. Można się więc obawiać, że jest w nich więcej niż ziarnko prawdy. Bój się, bój Drogi 
Czytelniku, bo parafrazując ową myśl – można śmiało rzec: pokaż mi w co klikasz, a powiem ci kim jesteś.
Wyjawimy Wam odrobinę prawdy o Was samych, czyli co najchętniej czytaliście w naszym internetowym 

serwisie informacyjnym dts24.

I mnóstwo innych ciekawych historii do czytania nie tylko od święta.
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Nowa atrakcja

Gadziarnia dla pasjonatów i żółtodziobów 
Z inicjatywy dwóch pasjonatów po-
wstało pierwsze w Nowym Sączu ter-
rarium. Z bliska można zobaczyć tam 
zwierzęta, które w wielu z nas budzą 
zgrozę. Są węże, jaszczurki i inne gady 
oraz płazy, a także pająki, ryby, owa-
dy. Niektóre można nawet dotknąć... 

- Terrarystyką zajmujemy się 
już od ponad 20 lat i chcieliśmy 
podzielić się naszą pasją z innymi. 
Dzięki przychylności władz miasta 
udało się znaleźć lokal. Jak do tej 
pory zainteresowanie tym miej-
scem jest bardzo duże, bo zwierzę-
ta są unikalne. Mamy kilka gatun-
ków rzadko spotykanych nawet w 
innych tego typu ogrodach - mówi 
Piotr Gorzawski, jeden z pomysło-
dawców sądeckiego terrarium.

Dostały drugie życie
Stworzenie „Gadziarni” wy-

magało ogromu pracy związanej 

z wystrojem i  przygotowaniem 
terrariów dla zwierząt, ze stwo-
rzeniem warunków, w których 
zwierzęta czują się dobrze. Prezen-
towane w terrarium zwierzęta nie 
występują w Polsce w środowisku 
naturalnym. Większość z nich to 
podopieczni Piotra Gorzawskiego 
i Dominika Mikołajczyka. Gdyby 
nie ogromna wiedza o tym, jakie 
warunki należy im zapewnić, nie 
byłyby w stanie przetrwać. Do ży-
cia potrzebują minimum 28 stopni 
ciepła, odpowiedniego pożywiania, 
zaaranżowanego do ich potrzeb 

terrarium, a niektóre również ba-
senów, w których mogą się kąpać. 

Co ważne, wiele z tych zwierząt 
od Piotra i Dominika dostało drugie 
życie. Przetrzymywane w nieod-
powiednich warunkach i źle kar-
mione, otarły się o śmierć. Teraz 
mogą wracać do zdrowia i żyć pod 
opieką specjalistów, którzy mają 
nie tylko wiedzę ale też ogromne 
serce do gadów.

- Mamy tutaj węża, którego 
uczyliśmy jeść, bo nie jadł pra-
wie rok. Zwierzę wcześniej kar-
miono kurami, które nie były 

dla niego odpowiednim pokar-
mem. Dziś doszedł już do siebie 
i ma się dobrze. Mamy też agamę 
błotną, którą udało się nam od-
kupić od hodowców, którzy nie 
umieli się nią zająć. Teraz już 
je nam z ręki. Mamy też wara-
ny stepowe, które miały bardzo 
chore nerki. Obecnie same przy-
chodzą do szyby. Legwan zielony 
miał takie przerosty na skórze, 
że weterynarz musiał je przeci-
nać i odbarczać, żeby zwierzę 
mogło normalnie funkcjonować 
- opowiada Piotr.

Ożywienie turystyczne
„Gadziarnia” przy ul. Jagiel-

lońskiej wpisuje się w projekt 
ożywania sądeckiej starówki, 
Pomysłem zachwycony jest pre-
zydent Ludomir Handzel, który 
postanowił wesprzeć inicjatywę 
stowarzyszenia.

- Obiecałem walkę o ożywie-
nie starówki i to jest kolejny krok. 
Sklep z butami nie przyciągnie już 
mieszkańców ani turystów. Mam 
nadzieję, że to miejsce będzie słu-
żyć wszystkim - mówił prezydent 
Ludomir Handzel.

W „Gadziarni” będą organizo-
wane żywe lekcje biologii, podczas 
których niektóre gatunki zwierząt 
będzie można zobaczyć z bliska 
i dotknąć . Ze względu na niesa-
mowite okazy, w posiadaniu któ-
rych jest stowarzyszenie, miejsce 
z pewnością stanie się atrakcją 
również dla turystów i pasjona-
tów świata przyrody. Boa argen-
tyński, waran nilowy, szkarad-
nice słodkowodne, wężogłowy 
to tylko niektóre z okazów, które 
można zobaczyć tylko w Nowym 
Sączu. To miejsce jest wyjątko-
we nie tylko ze względu na zwie-
rzęta, ale też ludzi, których pasja 

Zainteresowanie tym miejscem jest bardzo 
duże, bo zwierzęta są unikalne. Mamy kilka 
gatunków rzadko spotykanych nawet 
w innych tego typu ogrodach
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sprawia, że nie chcę się stamtąd 
wychodzić.

Super pomysł
Od otwarcia, które odbyło się 

5 grudnia, minęło zaledwie kilka 
dni, a już to niezwykłe terrarium 
odwiedziły tłumy.

- Jesteśmy bardzo mile zasko-
czeni, że zostaliśmy tak pozytyw-
nie odebrani przez ludzi. Energia, 
którą od nich dostajemy, jest nie-
samowita. Wszyscy ciągle nam 
powtarzają, że trzymają za nas 
kciuki i mają nadzieję, że nam się 
uda. Tym, którzy nas odwiedzają, 

przede wszystkim bardzo się tutaj 
podoba i to jest dla nas największą 
nagrodą - mówią Piotr i Dominik.

W internecie po otwarciu terra-
rium aż zawrzało. „Super pomysł!”, 
„super miejsce”, „jest mega”, „gra-
tuluję pomysłu” – komentowali Czy-
telnicy na naszym Facebookowym 
profilu. Z dnia na dzień gości sądec-
kiej „Gadziarni” przybywa i to nie 
tylko „żółtodziobów” w dziedzinie 
terrarystyki, ale i pasjonatów gadów.

- W ostatnich dniach odwiedził 
nas hodowca posiadający ponad 5 
tysięcy pająków. Cieszymy się, że 
tacy ludzie jak on dowiedzieli się 

o nas i od razu przyjechali, aby 
zobaczyć zwierzęta i nas poznać. 
Z takimi gośćmi rozmowy trwa-
ją nawet po kilka godzin... - opo-
wiada Piotr Gorzawski.

Będzie żył 60-70 lat
Terrarium podjęło współpracę 

ze swoimi sąsiadami - przedsię-
biorcami. Każdy kto odwiedzi „Ga-
dziarnię”, w restauracji „Imperial”, 
w pobliskiej kwiaciarni, a latem tak-
że w lodziarni może liczyć na zniż-
kę po okazaniu biletu. Ale to dopiero 
początek. Członkowie stowarzysze-
nia zapewniają, że będą się rozwijać. 

- Jesteśmy stowarzyszeniem 
działającym na rzecz zwierząt eg-
zotycznych, dlatego nie mamy za-
miaru ich wymienić. To przecież 
nie są przedmioty. Mamy nato-
miast w planie poszerzać naszą 
ofertę o nowe zwierzaki. Niektó-
re z nich żyją po 20 czy 30 lat, dla-
tego wiemy, że pozostaną tutaj 

z nami już na zawsze. To są człon-
kowie naszego stowarzyszenia. 
Waran nilowy, który jest z nami 
od niedawna, będzie żył około 60-
70 lat. Mamy tego świadomość 
i nasze dzieci też - mówią z uśmie-
chem na twarzy Dominik Mikołaj-
czyk i Piotr Gorzawski.

KLAUDIA KULAK

Terrarium mieści się w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej 21. Można je od-
wiedzać codziennie w godz. od 10 do 18. Bilet wstępu kosztuje 10 zł dla osób 
powyżej 16. roku życia i 8 zł dla dzieci. Bilety będą tańsze dla posiadaczy Karty 
Nowosądeczanina, która będzie uprawniać do zniżki odpowiednio - 5 zł i 4 zł.
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Nowości wydawnicze

Pamiętniki pisała ze świadomością, że ktoś je przeczyta
W listopadzie nakła-
dem Spółdzielni Wy-
dawniczej „Czytel-
nik” ukazała się 
książka Zofii z Od-
r ową ż - P i e n i ą ż -
ków  S ką p s k i e j 
„Dziwne jest ser-
ce kobiece… Wspo-
mnienia  ga l icy j-
skie”. Rozmawiamy 
z autorem opracowania 
wspomnień, wnukiem Zofii - 
RAFAŁEM SKĄPSKIM. 

- Książka ukazała się dzięki temu, że 
21 stukartkowych zeszytów z zapiska-
mi babci trafiło do Pana rąk. Trudno 
było przebrnąć przez te zapiski?

- Wspomnienia babci były 
przechowywane w rodzinie 
i wnukowie doskonale wiedzie-
li o ich istnieniu. Natomiast rze-
czywiście był problem  z ich od-
czytaniem, bo charakter pisma 
babci był dość skomplikowany, 
a z biegiem lat pismo babci sta-
wało się coraz bardziej niewyraź-
ne. Okazało się jednak, że mam 
jakąś łatwość jego odczytywania. 
W związku z tym kuzyn, który 
przechowywał te 21 stukartkowych 
zeszytów, przekazał mi je i gorąco 
zachęcał, żebym je przepisał.

- Gdy zaczął Pan czytać te pamiętniki 
pierwszy raz, to od razu pojawiła się 
myśl, że warto by było je opublikować?

- Nie, na początku nie. 
W związku z tym, że miałem 10 
lat, gdy zmarła babcia, a 12 lat gdy 
zmarł mój ojciec, wielu rzeczy 
o rodzinie nie wiedziałem. Dla 
mnie czytanie pamiętników bab-
ci było okazją do poznania dzie-
ciństwa mojego ojca i zdobycia 
informacji, których nie zdążył 
mi przekazać. Później pomyśla-
łem, że warto pozostałym krew-
nym udostępnić to, co udało mi 
się przepisać. A ponieważ miałem 
świadomość, że będą ten tekst 
czytać także młodsi członkowie 
rodziny, zacząłem go opatrywać 
przypisami, które wyjaśniały rze-
czy zrozumiałe dla pokolenia au-
torki, ale dla ludzi żyjących 100 
lat później już niekoniecznie.

- W którym momencie pojawił się po-
mysł, że warto te zapiski jednak udo-
stępnić szerszemu gronu czytelników?

- Trudno określić to precyzyj-
nie. Jakaś myśl wzbierała wraz 
z czasem, z kilku przyczyn. Po 
pierwsze okazało się, że w tych 
wspomnieniach pojawia się bar-
dzo dużo osób, także spoza rodzi-
ny, z którymi babcia się spotyka-
ła. Po drugie są to wspomnienia 
dość precyzyjnie opisujące sytu-
ację gospodarczą, społeczną. To co 
zostało opublikowane, to infor-
macje o życiu babci w Krakowie 
w ostatnich 20 latach XIX wie-
ku i tu na Sądecczyźnie w pierw-
szych 20 latach XX wieku. Uzna-
łem, że może to być cenne źródło 
dla historyków badających ten 
region, ale też dla współczesnych 

mieszkańców, któ-
rzy być może od-

najdą w opisywa-
nych zdarzeniach 
coś, o czym sły-
szeli od swo-
ich przodków, 
a może odnajdą tu 

swoich krewnych, 
lub odwrotnie znaj-

dą całkiem dla nich 
nowe, a ważne czy cie-

kawe, informacje.

- Pan czytając pamiętniki babci, od-
krywał historię swojej babci i swoje-
go taty. Było coś co Pana zaskoczyło?

- Specjalnych zaskoczeń nie 
było. Natomiast zdobyłem infor-
macje, których nie znałem, choć-
by o tym, że dziadek babci był 
burmistrzem Gorlic. Dowiedzia-
łem się też o relacjach dziad-
ków ze Stadnickimi, co potem 
przełożyło się na moje kontakty 

z wnuczką Adama Stadnickiego, 
którą poznałem nie widząc jesz-
cze, że jest z tej właśnie rodziny. 
Jadwiga Czartoryska była dyrek-
torem Instytutu Kultury Polskiej 
w Paryżu i dopiero po paru latach 
znajomości dowiedziałem się, że 
jest wnuczką Adama Stadnickie-
go. Miałem nadzieję, że dostarczy 
mi dodatkowych informacji doty-
czących moich przodków. Stało 
się odwrotnie, wspomnienia bab-
ci okazały się ważną i ciekawą in-
formacją dla potomków Stadnic-
kiego. Natomiast z historycznego 
punktu widzenia zaskakujące, nie 
tylko dla mnie, mogą być opisy 
I wojny światowej na Sądecczyź-
nie; front przechodził przez te te-
reny, przez Brzezną, przez dwór 

dzierżawiony przez dziadków od 
Stadnickich właśnie, co najmniej 
kilka razy. To odcisnęło niezwy-
kłe piętno na rytmie ich życia. 

- Ta książka to opowieść o histo-
rii, o tamtych czasach ale też opo-
wieść o kobiecie. Pana babcia dość 
śmiało pisze o swoich uczuciach. Jest 
taki piękny fragment na początku, 
gdy wyznaje, że zobaczyła pewnego 
młodzieńca w kościele i pomyślała, 
że to będzie jej przyszły mąż. I rze-
czywiście – tym brunetem był Pana 
dziadek Jan.

- To są wspomnienia, które 
niewątpliwie były pisane ze świa-
domością, że ktoś je przeczyta. 
Myślę, że babcia kierowała te za-
piski do wnucząt. Jest tam pewna 
doza intymności, ale nie ma ni-
czego, czego mogłaby się wsty-
dzić, czegoś co skrzętnie by ukry-
wała przed innymi. To są zapiski, 
które pokazują jednak nieocenzu-

rowane myśli, prawdziwe uczu-
cia i emocje. Te zapiski są też fa-
scynujące ze względu na wielość 
jej zainteresowań, od muzyki, li-
teratury, sztuki, poprzez gospo-
darstwo, po zdrowie, psycholo-
gię. To wszystko ją interesowało. 
Czytała książki, żeby zdobyć wie-
dzę ze wszystkich tych dziedzin. 
Była szykowana do kariery pia-
nistycznej, ale śmierć ojca, któ-
ra pogorszyła znacznie jej sytu-
ację finansową, spowodowała, 
że musiała zarzucić te marzenia. 
Gdzieś zanotowała, że mimo tych 
rozlicznych zainteresowań naj-
bardziej żałuje, że nie udało jej 
się odbyć studiów medycznych, 
bo to była dziedzina, w której do-
brze by się czuła.

- Na tamte czasy – emancypantka. 
Nie tylko poszerzająca wiedzę, ale też 
niebojąca się wyrażać swojego zdania, 
kierować swoim losem.

- Emancypantka, ale nie rewo-
lucyjna, nie sufrażystka. Choć na 
pewno kobieta dbająca o pozy-
cję swoją a później swoich córek.

- Są jakieś fragmenty, które Pan po-
minął, przepisując pamiętniki i odda-
jąc je do publikacji?

- To dosłownie może być kil-
kanaście zdań, takich w których 
były powtórzenia, babcia do cze-
goś wracała i jeszcze raz opisywa-
ła. Nie było z mojej strony żadnej 
cenzury, żadnego wyrzucania ja-
kiś nazwisk, jakiś zdarzeń.

- Jak długo trwała Pana praca nad 
książką?

- Ponad 10 lat. To nie była praca 
codzienna, bywało wiele długich 
przerw. Początki przepisywania to 

były momenty, kiedy rzadko znaj-
dowałem na to czas, przy wielu za-
jęciach zawodowych i społecznych. 
Natomiast po przepisaniu całości, 
mając wstępne uzgodnienia z wy-
dawcą, przez ostatnie półtora roku 
skoncentrowałem się na skomple-
towaniu wszystkich przypisów, ta-
blic genealogicznych, zdjęć, opra-
cowanie dokumentów zawartych 
w aneksach.

- Te drzewa genealogiczne wymaga-
ły sporo pracy, są bardzo dopracowane.

- W 1997 r. w Nowym Sączu 
zorganizowaliśmy pierwszy zjazd 
rodzinny i już wtedy przyjecha-
łem z jakimś, niepełnym drze-
wem genealogicznym. Od tego 
momentu staraliśmy się w ro-
dzinie uzupełniać informacje. 
Przy czym te drzewa w książce są 
o tyle niepełne, i to świadomie, że 
nie zawierają ostatnich pokoleń. 
Chcieliśmy z wydawcą, żeby od-
powiadały mniej więcej okresowi, 
którego dotyczy ta publikacja. Je-
śli wyjdzie druga część, obejmu-
jąca okres międzywojenny, wojny 
i okupacji, dopiszemy kolejne dwa 
pokolenia.

- Zatem planowana jest kolejna 
publikacja?

- Jestem gotowy. Uważam, że 
będzie ona równie interesująca 
jak pierwsza, ale niestety doty-
czy już innego regionu czyli Pomo-
rza. Dziadkowie w 1920 r. zakoń-
czyli dzierżawę Brzeznej. Polska 
w wyniku podpisanych z Niemca-
mi w styczniu 1920 traktatów pa-
ryskich  otrzymała część powiatu 
działdowskiego, były tam majątki 
do objęcia, więc pojechali. Miesz-
kali tam do 1939 r. Potem od 1940 r. 
mieszkali pod Krakowem, a w 1950 
r. babcia przeniosła się do Krakowa, 
mamy więc powrót do Galicji. Je-
stem gotowy do publikacji, wydaw-
ca zaczyna podpytywać o objętość 
drugiej części, więc przypuszczam, 
że ma dobrą ocenę sprzedaży książ-
ki oraz zainteresowania nią czytel-
ników i mediów.

- Przepisując pamiętniki babci odkrywał 
Pan na nowo Sądecczyznę?

- Sądecczyzna była zawsze dla 
mnie miejscem trochę jak z baj-
ki, pociągającym, tajemnym. We 
wspomnieniach ojca, dopóki mie-
liśmy możliwość rozmów, Brze-
zna, w której ojciec się wychowy-
wał, była przywoływana zawsze 
jako niezwykłe miejsce wspaniałe-
go dzieciństwa. Dążyłem do tego, 
żeby ten region poznać, stąd wie-
lokrotne wizyty i organizacja kil-
ku już zjazdów rodzinnych, za-
wsze wtedy odwiedzaliśmy też 
miejsca związane z dziadka-
mi, czy pradziadkiem Antonim. 
A po latach zawodowej aktyw-
ności zdecydowałem się tu wró-
cić na stałe i w 2016 osiedliśmy 
z żoną w Jazowsku w gminie Łąc-
ko. To miejscowość, w której uro-
dził się mój dziadek Jan, a w której 
w latach 1865-1875 zarządcą dóbr 
był jego ojciec Antoni.

ROZMAWIAŁA 
JOLANTA BUGAJSKA

ZOFIA SKĄPSKA urodziła się 24 maja 1881 r. w Ka-
liszu, zmarła 14 sierpnia 1961 r. w Krakowie. Dzie-
ciństwo spędziła w majątku Goszczynno i Krako-
wie, gdzie odebrała staranne wykształcenie. W roku 
1900 wyszła za mąż za Jana Skąpskiego. Pisać za-
częła już w  panieńskich czasach krakowskich ale 
wówczas tylko dla siebie „do szuflady”. Na pierwszą 
publikację zdecydowała się w 1905 r. we lwowskim 
piśmie „Przełom”. Zofia Skąpska od 1903 r. pisa-
ła wspomnienia, będące treścią książki, w których 
przedstawiła, poprzez koleje życia swojej rodziny, 
historię kraju, ukazała uniwersalizm losów naro-
du i kilku pokoleń inteligencji polskiej. 

Z opinii o książce:
Wiesław Myśliwski: „Pisze (Autorka) o tym wszyst-
kim w sposób rzeczowy, konkretny, niekiedy dro-
biazgowy, wciągając nas w swój świat, tak że mamy 
wrażenie, jakbyśmy w tamtych czasach żyli”.

Eustachy Rylski: „To książka o patriotyzmie rozu-
mianym jako norwidowski obowiązek, odporności 
na razy zadawane nam przez życie, mądrej odpo-
wiedzialności za bliskich wraz z ambicją bycia nie 
tylko żoną i matką, a także ciężkiej pracy od świtu 
do nocy jakiej większość z nas by nie sprostała”.

Józef Hen: „Ta książka mnie zaskoczyła. Obawia-
łem się pamiętnikarskiego narcyzmu, pretensjo-
nalności stylistycznej, zamierzchłej bigoterii. Nu-
dziarstwa. A oto czytam i nie mogę się oderwać.”

Promocja książki „Dziwne jest serce kobiece - Wspomnienia galicyjskie” 
na Sądecczyźnie:

• 9 stycznia, o godz. 17., Ratusz w Nowym Sączu
• 16 stycznia, godz. 17. Biblioteka Publiczna im. W. Bazielicha 

w Starym Sączu.
Fragmenty wspomnień od 17 grudnia będą czytane w Programie 1 
Polskiego Radia codziennie przez 12 wieczorów tuż przed północą.
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I. Przedmiotowa nieruchomość położona jest w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej 30. Nie-

ruchomość składa się z działek ewidencyjnych o numerach: 81/4 i 81/6 obr. 76 Nowy Sącz, 

o łącznej powierzchni 0,1602 ha.

II. Oferent pozostaje związany złożoną ofertą przez maksymalnie 90 dni. Bieg terminu związa-

nia ofertą rozpoczyna się z upływem terminu składania ofert. 

III. Oferta powinna zawierać:

•  imię i nazwisko, PESEL, NIP oraz adres oferenta lub nazwę i siedzibę firmy,

•  aktualny odpis z Krajowego Rejestru Sądowego w przypadku osób prawnych lub w przy-

padku osób prowadzących działalność gospodarczą aktualny wydruk z Centralnej Ewi-

dencji Działalności Gospodarczej,

•  datę i miejsce sporządzenia oferty,

•  podpis oferenta (w przypadku podmiotów zbiorowych – reprezentantów) lub osoby przez 

oferenta upoważnionej; w przypadku upoważnienia do oferty należy dołączyć pełnomoc-

nictwo w oryginale lub uwierzytelnionym odpisie,

•  w przypadku osób fizycznych lub osób fizycznych prowadzących działalność gospo-

darczą, pozostających w związku małżeńskim i posiadającym ustrój wspólności ma-

jątkowej (umownej lub ustawowej) – pisemne oświadczenie współmałżonka, iż wyraża 

on zgodę na nabycie nieruchomości będącej przedmiotem postępowania ofertowe-

go po cenie zaoferowanej przez współmałżonka przystępującego do postępowa-

nia lub w przypadku osób fizycznych pozostających w ustawowym ustroju wspólno-

ści majątkowej do oferty należy dołączyć zgodę współmałżonka na przystąpienie do 

przetargu i nabycie przedmiotowej nieruchomości, jeżeli w przetargu uczestniczy je-

den ze współmałżonków lub oświadczenie, że nieruchomość będzie nabywana z ma-

jątku osobistego,

•  proponowaną cenę nabycia netto (cyfrowo i słownie),

•  potwierdzenie przelewu wadium na konto UJ, oświadczenie na jaki numer rachunku ban-

kowego należy zwrócić wadium w przypadku nie przyjęcia danej oferty (dotyczy sytuacji, 

gdy numer rachunku bankowego jest inny niż numer rachunku z którego nastąpił prze-

lew wadium),

•  oświadczenie o przyjęciu do wiadomości, iż umowa sprzedaży nieruchomości zostanie 

zawarta zgodnie z obowiązującymi przepisami prawa,

•  oświadczenie o tym, że oferent zapoznał się ze stanem technicznym i prawnym lokalu 

i nie wnosi i wnosił nie będzie do niego żadnych uwag,

•  w przypadku osób fizycznych – oświadczenie, że uczestnik przetargu wyraża zgodę na 

przetwarzanie danych osobowych, w celu przeprowadzenia przetargu na łączną sprzedaż 

nieruchomości objętych przedmiotowym przetargiem oraz innych procedur wymaganych 

przepisami prawa w przypadku zbycia nieruchomości przez państwowe osoby prawne.

IV. Do ceny netto zostanie doliczony stosowny podatek VAT.

V.  Oferta powinna być sporządzona z zachowaniem formy pisemnej pod rygorem nieważności.

VI. Umowa sprzedaży zostanie zawarta po uzyskaniu wszelkich wymaganych prawem decy-

zji, zezwoleń lub zgód.

VII. Koszty związane z zawarciem transakcji obciążają w całości nabywcę.

VIII. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 5.000,00 zł za 

każdy lokal na rachunek bankowy Uniwersytetu Jagiellońskiego: PEKAO S.A. O/Kraków nr 98 

1240 2294 1111 0010 3561 9764 z dopiskiem „wadium na zakup lokalu w Nowym Sączu”. Wa-

dium uznaje się za prawidłowo wniesione, jeżeli zaksięgowanie kwoty wadium na rachunku 

bankowym UJ nastąpiło do dnia 22.01.2020 r. W przypadku wybrania oferty, wadium zostanie 

zaliczone w poczet ceny sprzedaży.

IX. Osobą upoważnioną do kontaktu jest: p. Marek Uliński – Z-ca Kanclerza ds. admini-

strowania nieruchomościami UJ, tel. 12 663 38 17, 12 663 38 82, fax 12 663 38 26, e-mail: 

z.kanclerza.nieruchomosci@uj.edu.pl

X. Oferty należy składać w zamkniętych kopertach z napisem „Oferta na zakup lokalu w Nowym 

Sączu” w sekretariacie Działu Administrowania Nieruchomościami, ul. Czapskich 4, pokój 303, pn. 

– pt. w godz. 7:30 – 15:30, w terminie do 24.01.2020 r. do godz. 12:00.

XI. Uniwersytet Jagielloński zastrzega sobie prawo unieważnienia postępowania bez podania 

przyczyny.

XII. Uniwersytet Jagielloński informuje o możliwości oglądania nieruchomości przeznaczonej do 

sprzedaży, od dnia 06.01.2020 roku, po uprzednim zgłoszeniu chęci wzięcia udziału w wizji lokalnej, 

tel. 12 663- 38-17.

XIII.

1.   Administratorem Pani/Pana danych osobowych jest Uniwersytet Jagielloński, ul. Gołębia 24, 31-

007 Kraków, reprezentowany przez Rektora UJ.

2.   Uniwersytet Jagielloński wyznaczył Inspektora Ochrony Danych, ul. Gołębia 24, 30-007 Kraków, 

pokój nr 5. Kontakt z Inspektorem możliwy jest przez e-mail: iod@uj.edu.pl lub pod nr telefonu 

12 663-12-25 w dniach od poniedziałku do piątku, w godzinach od 8:00 do 15:00.

3.   Jeśli jest Pani/Pan osobą fizyczną, która chce zawrzeć umowę z Administratorem  to Pani/

Pana dane osobowe będą przetwarzane na podstawie art. 6 ust. 1 lit. b RODO w celu pod-

jęcia na Pani/Pana żądanie działań poprzedzających  zawarcie umowy, w tym procedowania 

Pana/Pani oferty, a następnie w celu  rozstrzygnięcia niniejszego postępowania, wyboru ofer-

ty, zawarcia i wykonania umowy.

4.   Jeśli jest Pani/Pan reprezentantem osoby prawnej to Pani/Pana dane osobowe będą przetwa-

rzane na podstawie art. 6 ust. 1 lit. f RODO, tj. w celu podjęcia na żądanie reprezentowanej przez 

Pana/Panią osoby prawnej działań poprzedzających  zawarcie umowy, w tym procedowania  

oferty, a następnie w celu  rozstrzygnięcia niniejszego postępowania, wyboru oferty, zawar-

cia i wykonania umowy. Prawnie uzasadniony interes Administratora polega w tym przypadku 

na umożliwieniu kontaktu z osobą fizyczną umocowaną do działania w imieniu osoby prawnej. 

5.   Podanie przez Panią/Pana danych osobowych jest dobrowolne, lecz jest niezbędne do udzia-

łu w postepowaniu. 

6.   Konsekwencją niepodania danych osobowych będzie brak możliwości wzięcia udziału 

w postepowaniu.

7.   Pani/Pana dane osobowe mogą zostać udostępnione wyłącznie organom upoważnionym na 

podstawie przepisów prawa.

8 .  Pani/Pana dane osobowe nie będą przekazywane do państw trzecich (poza Europejski Ob-

szar Gospodarczy) do organizacji międzynarodowych.

9.   Pani/Pana dane osobowe będą przetwarzane do zakończenia prowadzonego postepowa-

nia oraz do upływu terminu przedawnienia roszczeń mogących wyniknąć z postepowania, 

w wykonaniu obowiązków nałożonych obowiązującymi przepisami, a także w celach archiwi-

zacyjnych przez okres przewidziany prawem.

10.  Posiada Pani/Pan prawo do uzyskania informacji o przetwarzaniu danych osobowych i upraw-

nieniach przysługujących zgodnie z RODO, dostępu do treści swoich danych oraz ich sprosto-

wania, a także prawo do ograniczenia przetwarzania, przenoszenia danych, wniesienia sprze-

ciwu wobec przetwarzania – w przypadkach i na warunkach określonych w RODO.

11.  Pani/Pana dane osobowe nie będą przedmiotem automatycznego podejmowania decyzji ani 

profilowania.

12.  Ma Pan/Pani prawo wniesienia skargi do Prezesa Urzędu Ochrony Danych Osobowych w ra-

zie uznania, że przetwarzanie Pani/Pana danych osobowych narusza przepisy RODO.

Uniwersytet Jagielloński 

sprzeda lokale mieszkalne i lokale użytkowe w Nowym Sączu

Nr lokalu Rodzaj lokalu Kondygnacja Nazwa pomieszczenia Pow. użytk. i przynależna Udział w nieruchomości

1 mieszkalny piwnice komórka lokatorska nr 03 33,23 6532/89427

parter przedpokój, pokój, łazienka z WC, kuchnia 28,09

schody do piwnicy 4,00

Razem 65,32

5 mieszkalny piwnice komórka lokatorska nr 10 12,76 11351/89427

I piętro przedpokój, 2 pokoje, łazienka z WC, kuchnia, schowek 100,75

Razem 113,51

7 mieszkalny piwnice komórka lokatorska nr 05 20,61 11658/89427

II piętro przedpokój, 2 pokoje, łazienka z WC, kuchnia 95,97

Razem 116,58

8 mieszkalny piwnice 2 komórki lokatorskie nr 08 11,84 8254/89427

6,53nr 09

18,37Razem

II piętro przedpokój, 2 pokoje, łazienka z WC, kuchnia, spiżarka, 
pom. gospodarcze

64,17

Razem 82,54

B użytkowy parter sala sprzedaży, WC 21,71 2171/89427

Razem 21,71

G użytkowy parter garaż 13,61 1361/89427

Razem 13,61

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie, jako właściciel nieruchomości położonej w Nowym Sączu, objętej księgą wieczystą nr NS1S/00003145/2, zaprasza do składania 

ofert w sprawie nabycia wyodrębnionych lokali mieszkalnych oraz lokali użytkowych.
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Polski Instytut Odszkodowań

Wojciech Chronowski

tel. 796 797 230

www.instytutodszkodowan.pl

Folklor

Nie wyobraża sobie odejścia z zespołu
Po szkole chciał wyjechać za granicę, by 
zarobić trochę pieniędzy. Z wyjazdu jed-
nak zrezygnował i został w rodzinnym 
Podegrodziu. Gdyby wyjechał, musiał-
by porzucić cotygodniowe próby Zespołu 
Regionalnego Pieśni i Tańca Podegrodzie, 
w którym śpiewa i tańczy od dziecka. 
WOJCIECH SUŁKOWSKI 10 grudnia z rąk 
starosty nowosądeckiego Marka Kwiat-
kowskiego odebrał nagrodę za pracę na 
rzecz upowszechniania kultury. 

Wojciecha Sułkowskiego zawsze 
interesowało, jak ludzie dawniej żyli. 
Jak się bawili, tańczyli, co śpiewali, 
jakie tradycje swych przodków kul-
tywowali. To wszystko odnalazł naj-
pierw w Małym Podegrodziu, potem 
w grupie Zespół Regionalny Pieśni 
i Tańca Podegrodzie.

- Twórczość ludowa Podegrodzia 
podobała mi się od zawsze. Nasz ze-
spół to nie tylko piękne, barwne stro-
je, chwalone zresztą na całym świe-
cie. To życie codzienne, programy, 
w których prezentujemy na przykład 
wesele podegrodzkie, Zielone Świąt-
ki, dożynki, wiązowiny, czy sceny 
z życia codziennego, takie jak wy-
pas krów, powrót parobków z jar-
marku godniego czy nawet wykop-
ki. Nasze występy to jednak ciężka 
praca. Ludziom często się wydaje, że 
tylko wychodzimy na scenę i tańczy-
my. Tymczasem do każdego występu, 
jak i próby, trzeba się przygotować, 
by dobrze wypaść - tłumaczy Wojtek.

Tradycja przechodząca z dziadka na 
wnuka 

- Próby zespołu odbywają się raz 
na tydzień, we wtorki, w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Podegrodziu. 
W latach 1954-1965 mój dziadek 
prowadził zespół Małe Podegrodzie.  
Z kolei w roku 1957 reaktywował 
i przez pięć lat kierował Zespołem Re-
gionalnym Pieśni i Tańca Podegro-
dzie. Natomiast w latach 1997-2003 
pracę nad zespołem przejęła moja 
mama Zofia. Od 1985 roku do koń-
ca 2019 choreografem zespołu był 
mój tata Krzysztof. Niedawno ofi-
cjalnie zakończył prowadzenie gru-
py. Obecnie zespołem kieruje Jerzy 
Nieć. W zespole tańczy około 60-70 
osób. Członkowie Podegrodzia two-
rzą cudowną atmosferę i klimat. Bez 
nich nie byłoby nic. Często bierzemy 
udział w ważnych konkursach i festi-
walach - opowiada Wojciech.

W Regionalnym Zespole Pieśni 
i Tańca Podegrodzie, istniejącym od 
1937 roku, od lat występują całe ro-
dziny, między innymi Głuców, Bo-
dzionych, Lorczyków, Konstantych, 
Łatków, Maciuszków i innych. Wszy-
scy oni mają folklor we krwi. Talent i 

zamiłowanie do rodzinnych trady-
cji przechodzi tutaj z babki na matkę 
i z mamy na córkę, z dziadka na ojca 
i z ojca na syna. 

- Prezentujemy nasz autentyczny 
folklor, odtwarzając dokładnie, jak 
dawniej bawili się nasi przodkowie 
i jak spędzali czas, mówiąc kolo-
kwialnie, w „robocie i po robocie”. 
Co ciekawe, Zespół Pieśni i Tańca 

Śląsk, bądź zespół Mazowsze, mają 
w swoich repertuarach program Po-
degrodzia, który prezentują podczas 
występów - podkreśla Wojciech. 

Końcem października tego roku 
zespół Podegrodzie wytańczył pierw-
sze miejsce w XXXV Ogólnopolskim 
Konkursie Tradycyjnego Tańca Lu-
dowego, który odbył się w Rzeszowie. 
W miarę możliwości zespół stara się 
również wyjeżdżać za granicę. 

- Mieliśmy zaszczyt tańczyć 
w Chinach. Byliśmy też na bardzo 
znanym festiwalu we Francji. Moż-
na go spokojnie porównać do naszego 
Międzynarodowego Festiwalu Folk-
loru Ziem Górskich w Zakopanem. 
Takich zagranicznych wydarzeń 

artystycznych, gdzie można by było 
zaprezentować swoje umiejętności, 
wbrew pozorom, nie ma za wiele.

Śpiewający informatyk
Wojtek Sułkowski, z wykształcenia 

informatyk, ma na swoim koncie wie-
le nagród w zakresie śpiewu ludowe-
go. Kilka razy zdobył czołowe miejsca 
na konkursie „Druzbacka”. Co roku 

na przeglądzie występuje 500-600 
artystów: śpiewaków, grup śpiewa-
czych, instrumentalistów. Jak przy-
gotować się do takiego występu, sko-
ro konkurencja jest tak duża?

- Trzeba zaśpiewać coś orygi-
nalnego, nowego, coś, co jest jesz-
cze nieodkryte, może nawet nigdy 
dotąd nieśpiewane. To bardzo trud-
ne zadanie, bo śpiewa się oczywiście 
a cappella, w taki sposób, jak śpie-
wano przed laty. Komisja konkur-
sowa bardzo dba, aby ludzie odnaj-
dywali to, co śpiewali dawno temu 
nasi dziadkowie. Jest to spore wy-
zwanie, gdyż dawniej nie zapisywa-
no nut melodii, czynili to jedynie mu-
zycy. Wszystko przekazywano dalej 

w przekazie ustnym. Premiowane są 
utwory jeszcze nierozpowszechnio-
ne, nieosłuchane. Ciężko jest jednak 
wyszukiwać z roku na rok coś nowe-
go, a jednocześnie tradycyjnego. Nie-
które piosenki po prostu powtarzają 
się w kolejnych latach. 

Wojtek, zajmując pierwsze miej-
sce na Druzbacce, zakwalifikował się 
na Sabałowe Bajania w Bukowinie Ta-
trzańskiej. W 2013 i 2016 roku zdo-
był tam w kategorii śpiewu drugie 
miejsca. 

Kolęda z konikiem 
„Pon Bóg ukroł swe bóstwo a ukło-

choł ubóstwo, byście go naśladowali, 
biynnych ludzi kłochali. Zeby w kaz-
dom nowom roku, nikt nie robiuł złe-
go kroku, zeby ludzie w zgłodzie żyli, 
siostry, bracia się godzili. Zeby za-
wsze jednoś boła i kłoloda wam sco-
ściuła” - to fragment spektaklu ko-
lędniczego „Konik”, opracowanego 
przez Wojtka. 

Bogate tradycje kolędnicze od lat 
charakteryzują region Lachów Po-
degrodzkich. - To druga strona me-
dalu, jeśli chodzi o nasz folklor, 
i moja wielka pasja. Odkąd pamię-
tam biorę udział w występach ko-
lędniczych. Od dziecka ze znajomymi 
chodziliśmy z gwiazdą, z turoniem, 
do rodziny i sąsiadów, by wspólnie 
kolędować. Chodziliśmy po okolicz-
nych wioskach, bez względu na po-
godę. I robimy to do dziś - podkreśla 
Wojtek. Sam najczęściej występuje 
w roli diabła. - Zdarzało mi się co 
prawda bywać także Cyganem czy 
Cyganką, a nawet turoniem, ostat-
nio jednak najczęściej w trakcie ko-
lędowania skaczę w czarnym dia-
blim kostiumie z rogami na głowie 
i z widłami w dłoniach - śmieje się 
podegrodzianin. 

Wojtek po wielu poszukiwaniach, 
szperaniach w starych materiałach 
i rozmowach ze starszymi mieszkań-
cami zarówno Podegrodzia jak i Go-
stwicy, odtworzył tekst programu ko-
lędniczego „Kolędowania z konikiem”. 

- Kosztowało mnie to wiele wysił-
ku i pracy, ale się udało. Już dawno 
mówiliśmy z dyrektorem Gminne-
go Ośrodka Kultury w Podegrodziu, 
Krzysztofem Bodzionym, że war-
to by było odtworzyć właśnie „Ko-
nika”. Dużo rozmawiałem też na ten 
temat z panią etnograf Magdaleną 
Kroh, oglądałem nagrania różnych 
grup z terenu Małopolski, kolędu-
jących z konikiem. Podpatrywałem, 
jak to wygląda w innych regionach 
- tłumaczy. 

Kolędowanie z konikiem przy-
bierało bowiem różne formy. Wedle 
niektórych lokalnych tradycji osoba 

siedząca na koniku miała na sobie na 
przykład strój strażaka, w Podegro-
dziu zaś - tradycyjny strój lachow-
ski. A dlaczego akurat kolędowanie 
z konikiem? Otóż konik symbolizować 
miał płodność, dobrobyt i urodzaj. 

Przy opracowywaniu tekstu „Ko-
nika” pomagał Wojtkowi Ludwik 
Cabała, lokalny działacz społeczny, 
grający w grupie kolędniczej postać 
Heroda, który przez prawie całe swo-
je życie pracował w cyrku.  

- Ja miałem jedynie zarys, Ludwik 
zaś bardzo dużo mi pomógł, jeśli cho-
dzi o całokształt. Do naszych czasów 
nie zachował się tekst „Kolędowania 
z konikiem”. Osoby starsze ode mnie 
o około 20 lat jednak z konikiem ko-
lędowały, więc nie było to wcale tak 
dawno temu. Ale tekstu już niestety 
nie pamiętał nikt. 

Kolędnicy z Podegrodzia wystę-
powali „z konikiem” pod Krakowem, 
w Bukowinie Tatrzańskiej, a także 
podczas jarmarków świątecznych w 
Miasteczku Galicyjskim w Nowym Są-
czu. - I świetnie się przy tym bawi-
liśmy i bawimy, bo tekst jest bardzo 
wesoły i żartobliwy.  

Szopka do rana 
Wojtek wykonuje również rekwi-

zyty kolędnicze. W dzieciństwie, przy 
konstruowaniu pierwszej tradycyjnej 
podłaźniczki, pomocą służył mu dzia-
dek oraz tato. Dziesięć lat temu skon-
struował tradycyjną gwiazdę pode-
grodzką, a potem turonia oraz postać 
konika podegrodzkiego. 

- Zrobiłem również szopkę. By 
zrobić jak najlepszą, obejrzałem 
chyba setki szopek wykonywanych 
w Małopolsce. Konsultowałem się 
znów z etnografami: panią Magdale-
ną Kroh oraz z panią Marią Brylak-
-Załuską. Szopkę zaprezentowałem 
na Gminnym Konkursie Podłaźniczek 
i Eksponatów Kolędniczych. Praco-
wałem do świtu, do czwartej albo 
piątej godziny, aby zdążyć. Pamię-
tam, że na drewnie jeszcze schła 
świeża farba. Ale zdążyłem i to było 
najważniejsze - opowiada Wojtek. 

Teraz ta typowa sądecka szop-
ka bożonarodzeniowa znajduje się 
w Gminnym GOK w Podegrodziu. 

Wojciech Sułowski nagrody od 
starosty nowosądeckiego się nie 
spodziewał. 

- Byłem mocno zaskoczony, nie 
spodziewałem się takiego wyróż-
nienia. To naprawdę miłe. Robię to, 
co robię, nie dlatego, aby się poka-
zać, ale dlatego, że to kocham i tym 
żyję. Wychowałem się w naszej po-
degrodzkiej tradycji i na pewno jej 
nie porzucę - kończy. 

AGNIESZKA MAŁECKA

Robię to, co robię, nie dlatego, 
aby się pokazać, ale dlatego, 
że to kocham i tym żyję
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Wojciech Sułkowski

Sprzedam działkę rolną z możliwością przekształcenia na 

budowlaną. Stok południowy z bardzo dobrym nasłonecznieniem, 

pięknym widokiem na Beskid Wyspowy oraz dobrym dojazdem.

Działka znajduje się w Mszanie Dolnej, 60km na południe od Krakowa 

i 60km na północ od Zakopanego, 8km do Zakopianki Działka 

uzbrojona w wodę, powierzchnia 0,94ha. Cena do uzgodnienia.

Telefon: 518 309 537
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Ludzie

W Żeleźnikowej Wielkiej bije źródło mojego pisania
Rozmowa z poetką 
MAŁGORZATĄ LEBDĄ 
- pochodzącą z 
Żeleźnikowej Wielkiej, 
laureatką Nagrody 
Literackiej Gdynia 
za tomik „Sny 
uckermärkerów” 
- Dorastała Pani w podsądeckiej wsi Że-
leźnikowej Wielkiej. Jakie obrazy z dzie-
ciństwa są w Pani pamięci wciąż żywe ?

- W Żeleźnikowej Wielkiej spę-
dziłam pierwsze 18 lat swojego życia 
do czasu wyjazdu na studia do Kra-
kowa. Kiedy myślę o tym miejscu, 
to przede wszystkim mam przed 
oczami las, który był bardzo blisko 
rodzinnego domu. Drugim takim 
obrazem jest pasieka. Mój tata był 
pszczelarzem. Wiele rzeczy w domu 
było związanych z produkcją miodu. 
Doskonale pamiętam też miejscowy 
kościół i plebanię czy przepływają-
cy nieopodal potok.  W mojej pamię-
ci jest również nasz sad oraz pola, na 
których pracowało się przez więk-
szość czasu. 

- Pani dzieciństwo nie należało do ła-
twych. Od najmłodszych lat trzeba było 
pracować na roli, na dodatek w po-
bliżu znajdowała się ubojnia zwierząt, 
słyszała Pani krzyk ginących zwierząt. 
Musiało to zapewne odcisnąć piętno 
na Pani życiu?

- Tak. To sąsiedztwo wpłynę-
ło na to, jak teraz patrzę na świat. 
Nie jem mięsa, staram się być bar-
dziej eko w swoich działaniach. Jak 
wskazują badania, spożywanie mię-
sa jest bardzo niezdrowe, między in-
nymi to główny powód zachorowań 
na raka. I mam nadzieję, że to prze-
konuje ludzi, aby z niego zrezygno-
wać. Staram się też szerzyć wiedzę, 
że zwierzęta w takich ubojniach żyją 
w strasznych warunkach i bardzo 
cierpią. Jestem obecnie uważniejsza 
na krzywdę zwierząt. Bardzo kry-
tycznie patrzę na to, jak są trakto-
wane przez ludzi.

- Tak zrodził się tomik „Sny uckermärke-
rów”? Tytułowy uckermärker to właśnie 
gatunek krowy. 

- To była jedna z ras, którą prze-
wożono do tej ubojni. To bardzo 
piękne zwierzęta i zarazem bardzo 
mięsne. Teksty poetyckie w tym to-
mie odwołują się nie tylko do tego 
traumatycznego doświadczenia ży-
cia w sąsiedztwie ubojni, ale też do 
momentów różnego rodzaju inicja-
cji, doświadczenia świata w dzie-
ciństwie. To co się działo w uboj-
ni, było pewnym sprawdzianem dla 
młodego człowieka. Takim czymś, 
na czym można się uczyć empatii. 
W tym tomie, każdy wiersz zaczy-
na się od słowa „zbliżenie” w tytu-
le. Jako poetka podchodzę do tych 
wspomnień bardzo blisko i robię 
im swoistego rodzaju stop klatkę. 
Wiersze są zbudowane na zasadzie 
wizualnej. Zależało mi, aby poprzez 

słowo wywołać u czytelnika ob-
raz w myślach, zadziałać na niego. 
Ubojnia to temat, który jest mocno 
zakorzeniony w moim dzieciństwie. 
W tym tomie bohaterem jest nie 
tylko człowiek ale też natura. Ra-
zem z poprzednimi tomami „Gra-
nicą lasu” i „Matecznikiem” tworzą 
dla mnie tryptyk, który opowiada o 
mojej wsi oraz splata wątki rodzin-
ne i osobiste z naturą.

- W poezji szczególnie akcentuje Pani rolę 
ojca w swoim życiu.

- To prawda. To była mocna 
i szczególna więź, która brała się 
chyba z jego troski o mnie. Jestem 
z bliźniaczek. Kiedy się urodzi-
łam, ważyłam ponad dwa kilogra-
my mniej niż moja siostra. I od sa-
mego początku ojciec szczególnie 
o mniej dbał, bardziej niż o moją sio-
strę i brata. Tak to czułam. Ale z dru-
giej strony też dużo więcej ode mnie 
wymagał. Na przykład podczas prac 
polowych to ja jeździłam ciągnikiem 
a nie mój trzy lata starszy brat. To-
warzyszyłam też ojcu podczas grzy-
bobrania, chodziłam z nim do sadu, 
aby szczepić drzewa czy do pasieki, 
aby zajmować się pszczołami. 

- Jedna z wizyt w pasiecie omal nie skoń-
czyła się Pani śmiercią.

- Miałam wtedy około 5-6 lat. 
Podczas prac w pasiece zostałam 
ukąszona przez pszczoły. Okaza-
ło się, że jestem na nie uczulona. 
Stąd bardzo szybko cała spuchłam. 

Trafiłam na pogotowie praktycznie 
już bez możliwości oddychania. To 
była dramatyczna walka z czasem. 
Ale na szczęście wszystko dobrze 
się skończyło. 

Takie pomaganie rodzicom 
w wiejskich pracach od najmłod-
szych lat było czymś naturalnym 
w moim domu. Traktowano to jako 
obowiązek. Ale bardzo to cenię. To 
była szkoła życia. 

Wracając do taty, to bardzo wraż-
liwy człowiek. Cenił sobie więź z na-
turą. To była jego wielka pasja. Kie-
dy podczas wybierania miodu jedna 
pszczoła została przygnieciona, rzu-
cał wszystko, aby ją ratować. Tom 
„Matecznik” jest taką właśnie roz-
mową z moim ojcem. Uczucia mię-
dzy nami były szczególne. Dlatego 
byłam przekonana, że mam prawo 
o tym wszystkim pisać. 

- W jednym z wierszy padło takie zna-
mienne zdanie Pani ojca: „...musisz na-
uczyć się pracować we krwi” , moż-
na powiedzieć, że uświadamiał Panią od 
najmłodszych lat, że życie nie zawsze jest 
usłane różami.

- W ten sposób chciałam pod-
kreślić, że trzeba nauczyć się funk-
cjonować również w ciężkich wa-
runkach, czego zostałam nauczona 
w moim domu. Ciężka praca na wsi 
mnie zahartowała. I taka dosłowna 
we krwi jest oznaką, że w życiu nie 
jest i nie będzie łatwo. Nasz koleje 
losu nie są proste, mają swoje jasne 
ale też ciemne strony.

- Czytając Pani poezję mam wrażenie, 
że relacja z mamą jest w pewien spo-
sób przez Panią przemilczana. Próba jej 
opisana pojawiła się jedynie w tomi-
ku „Granica lasu”. Jest to nawiązanie do 
Pani dwuletniej opieki nad matką, kiedy 
to chorowała na nowotwór. 

- Jest to niezwykle trudne do-
świadczenie, kiedy ciężka choroba 
dotyka jedną z najbliższych osób. 
Żadne lekarstwa i terapia już nie 
pomagały. Było po prostu za póź-
no. Kiedy jest się bardzo blisko przy 
umieraniu kogoś, to nie potrzeba 
słów. Ważniejsze są gesty, spojrze-
nia. Obecność. Dlatego opis tej rela-
cji wydawał się niemożliwy. Wtedy 
wydawało mi się, że to jest wszyst-
ko, co mogę napisać o swojej mat-
ce. Trudno było znaleźć odpowied-
nie słowa, bowiem było to mocne 
i intensywne przeżycie. Minęło 10 
lat od jej śmierci i ten temat do mnie 
wraca. Pracuję nad prozą, chcę, żeby 
tam pojawiła się moja mama. Język 
prozy się tutaj sprawdza. 

To, że byłam bliżej z ojcem, nie 
oznacza, że byłam dalej z matką. Te-
raz widzę, jak bardzo się poświęca-
ła dla rodziny. Spajała nas, opieko-
wała się ogniskiem domowym, choć 
ta praca była czasem niewidoczna 
i niedoceniana.

- Po odejściu mamy, pół roku później 
zmarł pani ojciec. Tryptyk  ma być takim 
rozrachunkiem czy próbą pogodzenia 
się z przeszłością, z utratą najbliższych? 

- Chcę zatrzymać te wspomnie-
nia, to co bezpowrotnie minęło. 
W rodzinnym domu nie mieliśmy 
aparatu fotograficznego i uzmysło-
wiłam sobie, że jeśli tego nie zapi-
szę, to nie będę miała dowodu na 
swoją przeszłość. I to jest jeden z po-
wodów, dlaczego postanowiłam się 
podjąć napisania tych tomów. To co 
jest również dla mnie ważne, to kon-
takt z czytelnikami. Podczas spotkań 
autorskich dzielą się też swoimi do-
świadczeniami rodzinnymi. Stąd pi-
sanie jest tak dla mnie ważne. Moje 
książki są komunikatem, który za-
chęca do rozmowy, refleksji. Wcho-
dzę w dialog i dzięki temu mogę le-
piej zrozumieć siebie, swoje emocje.

- Który ze swoich wierszy traktuje Pani 
ze szczególnym sentymentem?

-  Nosi tytuł  „Czerwiec krew” 
i pochodzi z tomu „Matecznik”. 
To wiersz, w którym pojawia się 
moja siostra bliźniaczka. Siedziały-
śmy razem w kuchni i odrabiały-
śmy zadanie domowe. W pewnym 
momencie Basia dostała krwotoku 
z nosa. Ja próbowałam go zatamować. 
W tym momencie do domu wszedł 
mój ociec z zabitym zającem, który 
był również cały we krwi. Tata przy-
łożył swoją jeszcze zakrwawioną rękę 
do twarzy mojej siostry. I płyny ludz-
kie i zwierzęce się razem połączyły. To 

było dla mnie takie szokujące, a za-
razem uświadomiło mi, że w przy-
rodzie wszyscy jesteśmy tacy sami. 

- Bliźniacy mają ze sobą szczególną więź, 
tak też było w Waszym przypadku? 

- Moja siostra Basia jest graficz-
ką i mieszka w Krakowie tak jak ja. 
Widujemy się dosyć często. To głę-
boka więź, nie potrafimy żyć bez sie-
bie. Siostra była i jest moim lustrza-
nym odbiciem. Pomimo że fizycznie 
wyglądamy nieco inaczej, ja jestem 
brunetką, ona blondynką (śmiech). 
Rozumiemy się bez słów. Nie mamy 
przed sobą żadnych tajemnic. Wy-
czuwamy siebie, wiemy, kiedy za-
dzwonić, kiedy druga strona potrze-
buje rozmowy, czy pomocy. Utrata 
rodziców zbliżyła całą naszą trój-
kę do siebie, mamy też bardzo do-
brą relację z naszym starszym bra-
tem Jankiem.

- Jest Pani bardzo aktywną osobą, o wielu 
pasjach, nie tylko poetyckich ale też na-
ukowych, fotograficznych czy sporto-
wych. Systematycznie bierze Pani udział 
w ultramaratonach. Co Pani daje naj-
większą siłę, energię do życia?

- Na pierwszym miejscu posta-
wiłabym pisanie, na drugim sport. 
Biegam i wspinam się w górach.  
Przebiegłam w swoim życiu kil-
ka maratonów w mieście, ale zro-
zumiałam, że jest to wbrew natu-
rze. Kiedy robi się to w górach, jest 
wtedy bardziej  intensywny kon-
takt z przyrodą. Szczególnie na dłu-
gich dystansach, takich ponad sto 
kilometrów. Biegnie się kilkadzie-
siąt godzin i przy okazji doświad-
cza się wschodu i zachodu słońca, 
czy też samej nocy. Na wielu odcin-
kach nierzadko biegnie się samot-
nie. I to przeżycie jest niemal mi-
styczne. Tego typu aktywność jest 
mi potrzebna, aby porządkować też 
myśli w mojej głowie. 

- Rozważa Pani powrót do swoich ro-
dzinnych stron? 

- Myślę o tym już od dłuższego 
czasu i jestem coraz bardziej prze-
konana, że kiedyś wrócę w tamte 
strony. Jeszcze nie wiem, jak to lo-
gistycznie rozegrać. Ale jeśli się to 
zdarzy, to zapewne wrócę do pasji 
swojego ojca, czyli na nowo założę 
pasiekę. Tak widzę swoją przyszłość. 

To, jaka teraz jestem, zawdzię-
czam temu miejscu. Ukształtowa-
ła mnie przyroda i praca w ziemi. 
Moi rodzice byli rolnikami, żywiła 
ich ziemia, dlatego pracę na roli da-
rzyli szczególnym szacunkiem. To 
była wielka szkoła troski związana 
z naturą a także troski o siebie na-
wzajem. W mojej poezji na pewno 
nie wyjdę z Żeleźnikowej Wielkiej. 
Tu bije źródło mojego pisania i to się 
nigdy nie zmieni. 

ROZMAWIAŁA MONIKA CHROBAK 

MAŁGORZATA LEBDA - doktor nauk humanistycznych i nauczycielka aka-
demicka. Poetka, autorka m.in. tomików: „Otwarta na 77 stronie”, „Grani-
ca lasu”, „Matecznik”. Ultramaratonka, taterniczka, fotograficzka. Obecnie 
mieszka w Krakowie. 

W rodzinnym domu nie mieliśmy aparatu 
fotograficznego i uzmysłowiłam sobie, że jeśli 
tego nie zapiszę, to nie będę miała dowodu na 
swoją przeszłość
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Małgorzata Lebda
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Sztuki walki

Na macie łapię drugi oddech
Rozmowa ze 
ZBIGNIEWEM GĄGOLĄ, 
brązowym medalistą 
trwających w Kobe 
mistrzostw świata

- Mówi się, że ludzie z małych miej-
scowości jak Ty, są niezwykle ambitni 
i odnoszą sukcesy. Jesteś tego kolejnym 
przykładem?

- Coś w tym jest. Dlaczego? Suk-
ces, w zasadzie w każdej dziedzinie, 
to wielka mieszanka wytrwałości, 
cierpliwości, ciężkiej pracy, odro-
biny szczęścia i dążenia do celu. Być 
może osoby z mniejszych miejsco-
wości, które odnoszą sukcesy spor-
towe, są bardziej ambitne, ponieważ 
na przekór przeciwnościom, na prze-
kór wszystkim przeszkodom, chcą 
udowodnić sobie, że potrafią, że da-
dzą radę i będą najlepsze. 

- Dlaczego kyokushin karate, a nie np. pił-
ka nożna?

- Od dziecka fascynowała mnie 
kultura Dalekiego Wschodu, sztuki 
walki. Każdy z nas jako dziecko miał 
jakieś marzenie, ja marzyłem o tym, 
by walczyć na macie z najlepszymi, 
być w Japonii i zobaczyć źródło ky-
okushin karate. Myślę, że każdy z nas 
ma jakieś specjalne predyspozycje, 
by uprawiać jakąś dyscyplinę sportu, 

w moim przypadku moje predyspo-
zycje i pasja splotły się ze sobą na tyle 
mocno, że trening kyokushin karate 
jest ze mną na co dzień, każdego dnia.

- Który ze swoich sukcesów uważasz za 
największe wyróżnienie?

- Oczywiście jest to zdobycie wi-
cemistrzostwa świata w organizacji 
IKO Nakamura w 2018 roku w Osa-
ce. Wiadomo sukces ma wielu ojców 
i ten wynik z poprzedniego roku nie 
byłby możliwy, gdyby nie wcześniej-
sze sukcesy na arenie krajowej, euro-
pejskiej. Cała moja sportowa droga 
rok temu niejako została zwieńczona 
prawie najwyższym laurem - srebr-
nym medalem zdobytym w Japo-
nii. Teraz w japońskim Kobe w walce 
o finał zmierzyłem się z Kanadyjczy-
kiem, który ważył 165 kg, czyli był 
ode mnie cięższy ponad 80 kg, ale to 
kategoria open. Wywalczony brąz to 
kolejne ważne wyróżnienie.

- Próbowałeś sił w biznesie. Mówi się, że 
sport bardzo w  tym pomaga, daje od-
porność, siłę.

- Każdy rodzaj sportu pomaga lu-
dziom, przedsiębiorcom złapać dru-
gi oddech w gąszczu codziennych 
spraw. Natomiast dzięki karate je-
steśmy cierpliwi, potrafimy wiele 
przyjąć „na klatę” i udźwignąć cię-
żar obowiązków, ponadto mocno 
i twardo dążymy do obranych ce-
lów. Gdyby nie kyokushin karate 

z pewnością byłbym innym człowie-
kiem. Trening sztuki karate wyro-
bił we mnie pewnie nawyki, zacho-
wania. Jestem wytrwały, cierpliwy 
i sukcesywnie, krok za krokiem, idę 
do przodu do założonych celów.

- Opowiedz o swoich początkach i prze-
biegu sportowej kariery.

- Jako nastolatek rozpocząłem 
treningi kyokushin karate, był to 
rok 1985 - czyli ponad 30 lat temu. 

Trafiłem do klubu w Nowym Są-
czu i tam zacząłem poznawać tę 
sztukę walki. Moja kariera, rozwój 
nabrały tempa gdy trafiłem do Li-
manowskiego Klubu Kyokushin Ka-
rate, gdzie miałem i mam możli-
wość szkolić się pod okiem braci 
Zbigniewa i Edwarda Golińskich, 
jednych z najlepszych karateków 
w Polsce. To dzięki ich pracy szko-
leniowej mogłem trenować, szko-
lić się i próbować swoich sił w coraz 

poważniejszych turniejach, to dzię-
ki nim jestem tu gdzie jestem na mo-
jej drodze kyokushin. Zaszczepi-
łem z powodzeniem pasję do sportu 
moim córkom. Ponadto prowadzę 
dwie sekcje Limanowskiego Klu-
bu Kyokushin Karate. Są to przede 
wszystkim zajęcia z dziećmi, mło-
dzieżą, a także specjalistyczne tre-
ningi pod kątem walki K-1 dla star-
szych i dorosłych.

ROZMAWIAŁ: DARIUSZ GRZYB
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Nie tylko o sporcie

Łączy nas to, że wychodzimy na pole
Rozmowa z MARIĄ 
CHOJNOWSKĄ – 
fizjoterapeutką, byłą 
piłkarką nożną

- Zapowiadałaś się na bardzo dobrą pił-
karkę nożną, a tymczasem można Cię 
spotkać w sztabie reprezentacji Polski 
w... hokeju na lodzie. Skąd taka zmiana?

- To prawda, cale moje dotych-
czasowe życie kręciło się wokół pił-
ki nożnej, a tymczasem współpra-
cuję z reprezentacją hokeja kobiet 
na lodzie. Skąd się tam wzięłam? 
Wszystko przez Dominikę Maciasz-
czyk, która już od prawie 4 lat jest 
fizjoterapeutką w seniorskiej kadrze 
hokeja na lodzie kobiet i gdy była 
taka potrzeba, pomagałam jej oka-
zjonalnie w pracy z naszymi hoke-
istkami. Po Mistrzostwach Świata 
Dywizji IB w Chinach, gdzie senior-
ska kadra kobiet zajęła trzecie miej-
sce, dostałam propozycję od sztabu 
u18, aby na stale z nimi współpra-
cować. I w ten sposób od czerwca 
tego roku jestem członkiem sztabu 
trenerskiego kadry u18.

- Nie kusi Cię, aby ponownie zagrać 
w piłkę nożną? Przecież od Twojego 
ostatniego meczu we wrocławskim ze-
spole nie minęło tak wiele czasu.

- Kusi! I to bardzo! Ostatni mecz 
w barwach AZS-u rozegrałam 
w 2012 roku, kiedy to z młodzie-
żowym zespołem pojechaliśmy na 
Śląsk, aby wziąć udział w mistrzo-
stwach Polski u19. Zdobyłyśmy wte-
dy zloty medal i był to jednocześnie 
ostatni turniej w jakim brałam udział. 
Po tym czasie, w okresie przygoto-
wawczym do nowego sezonu odno-
wiła się kontuzja kolana, po której nie 

byłam już w stanie wrócić na boisko. 
Długo trwała moja walka o powrót, 
długo próbowałam walczyć o swoje 
marzenia, jednak rzeczywistość zwe-
ryfikowała wszystko. Przeszłam sześć 
operacji kolana, a mimo to dzisiaj 
nie jestem w stanie „pokopać” sobie 
w piłkę nawet rekreacyjnie.

- To która dyscyplina jest Ci bliższa, pił-
ka nożna czy hokej?

- Trudne pytanie, ponieważ 
piłka nożna to sport, który mnie 
ukształtował. Grałam w piłkę od 
najmłodszych lat i do dzisiaj jest 
to dyscyplina sportu bardzo bli-
ska mojemu sercu. Jednak skła-
małabym mówiąc, że hokej to 
tylko praca. Z niektórymi hoke-
istkami znamy się już jakiś czas 
i nie ukrywam, że obecnie bar-
dziej orientuję się, co dzieje się 
w kobiecej lidze hokeja niż w pił-
ce nożnej.

- Brałaś udział w mistrzostwach świa-
ta. Mogłaś obserwować nową dla Ciebie 
dyscyplinę. Ciekawi mnie, jak futbolist-
ka ocenia taki sport jak hokej?

- Jest to całkowicie inna specy-
fika sportu. Hokej jest szybki, nie-
przewidywalny. Tutaj w parę minut 
wynik meczu może się diametralnie 
zmienić. Całkowicie inne jest rów-
nież przygotowanie do meczu, roz-
grzewka, sam mecz, to co dzieje się 
w boksie. Tam przez cały czas trzeba 
być w gotowości i pomagać zawod-
niczkom, przez co praca z nimi jest 
bardzo ciekawa i kreatywna. 

- W reprezentacji jest kilka dziewczyn 
z Krynicy-Zdroju, kolebki hokeja w Polsce. 
Często rozmawiacie o naszym terenie, czy 
każda z Was żyje swoim życiem, Ty medy-
cyną, one sportem zawodowym?

- Fizjoterapeuta w sztabie to 
osoba, która zazwyczaj jest najbli-
żej zawodniczek. Spędzamy ze sobą 

bardzo dużo czasu i szybko musimy 
złapać wspólny język, dlatego roz-
mowy z tymi dziewczynami są na 
porządku dziennym. Z zawodnicz-
kami z Krynicy zazwyczaj tworzy-
my tę grupę, która wychodzi „na 
pole”, więc to nas łączy (śmiech).

- Skąd pomysł na fizjoterapię? Moda, czy 
jak się utarło mówić -  jeden z zawodów 
przyszłości?

- Zawód fizjoterapeuty bardzo 
mi się podobał już od momentu, 
kiedy zaczęłam jeździć na młodzie-
żowe reprezentacje Polski w piłce 
nożnej. W każdej kategorii wieko-
wej miałyśmy ciekawych fizjotera-
peutów, podobała mi się ich praca, 

imponowała wiedza jaką posiada-
li. Potem sama doznałam kontuzji 
kolana i bardzo długo się rehabili-
towałam. W tym czasie poznałam 
wielu fizjoterapeutów, dla których 
ta praca to przede wszystkim pasja. 
Doszłam wtedy do wniosku, że zo-
stanę fizjoterapeutką i będę poma-
gać takim młodym sportowcom jak 
ja, którzy doznali kontuzji, jednak 
niestety nie mają dużego wsparcia 
ze strony klubu bądź kadry. W tym 
zawodzie podoba mi się również to, 
że mogę pracować z innymi spor-
towcami, być częścią drużyny, jed-
nak tworzyć ją od tej drugiej strony 
niż to było dotychczas. 

- Dawniej zwykło się mówić, kontuzja 
to do gipsu. Czy teraz też tak postępuje 
fizjoterapeuta?

- O tym, czy konieczne jest le-
czenie w opatrunku gipsowym, za-
zwyczaj decyduje lekarz. Dzisiejsza 
medycyna sportowa i fizjoterapia 
bardzo szybko się rozwijają, co po-
maga w wielu przypadkach uniknąć 
unieruchomienia w opatrunku gip-
sowym, bądź umożliwia zastąpienie 
go innymi wyrobami z zakresu za-
opatrzenia medycznego. W dzisiej-
szej fizjoterapii dąży się również do 
jak najwcześniejszego uruchomie-
nia pacjenta, więc jeśli nie ma takiej 
potrzeby, ja osobiście wolę zrezy-
gnować z unieruchomienia na rzecz 
bezpiecznego i funkcjonalnego ru-
chu, bo jak to zwykło się mówić - 
ruch to zdrowie!

ROZMAWIAŁ DARIUSZ GRZYB 

MARIA CHOJNOWSKA, absolwentka AWF Wrocław, fizjoterapeutka w repre-
zentacji narodowej hokeja kobiet, wcześniej piłkarka nożna m.in. TKKF Sta-
rówka Nowy Sącz, KS Bronowianka Kraków, AZS Wrocław.

Maria Chojnowska
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Do dzieła z Korpusem Solidarności

To zupełnie nowa perspektywa, nowe 

otwarcie i ogromne możliwości, które 

może wykorzystać każda osoba czy in-

stytucja, której leży na sercu dobro lo-

kalnych społeczności. Tak o Korpusie 

Solidarności, czyli długoterminowym pro-

gramie wsparcia wolontariatu w Polsce 

na lata 2018-2030 mówią jego promoto-

rzy w Małopolsce, czyli przedstawiciele 

Stowarzyszenia Sursum Corda z Nowego 

Sącza. Przed nami kolejne działania, któ-

rych celem jest popularyzacja tej formy 

pracy na rzecz innych, podniesienie ran-

gi działań wolontariackich oraz zaprosze-

nie do współpracy kolejnych osób chcą-

cych pomagać.

– Idea Korpusu Solidarności zaczyna 

działać, a razem z nią działamy również my 

jako organizacja promująca program na tere-

nie Małopolski – mówi Halina Rams, wice-

prezes Stowarzyszenia Sursum Corda. 

- Za nami już pierwsze spotkania szko-

leniowe nie tylko dla samych wolonta-

riuszy, bez których realizowanie am-

bitnych celów nie byłoby możliwe, ale 

także dla liderów i koordynatorów sze-

roko rozumianego wolontariatu. Pod-

czas spotkań przestawiamy samą ideę 

wolontariatu długoterminowego i po-

kazujemy obszary i możliwości, które 

ta forma pracy na rzecz naszego oto-

czenia stwarza każdemu aktywnemu 

uczestnikowi.

Pierwsze takie spotkania odbyły się 

w siedzibie Stowarzyszenia Sursum 

Corda w Nowym Sączu, gdzie spe-

cjaliści od wolontariatu przedstawia-

li podstawowe założenia tej formy ak-

tywności społecznej z uwzględnieniem 

Szkolnych Klubów Wolontariatu, rozwi-

jających się w wielu miejscach na tere-

nie subregionu sądeckiego. 

Promocja długoterminowego wo-

lontariatu odbyła się również między 

innymi podczas kolejnego spotkania, 

tym razem w Regietowie, gdzie zarów-

no młodzież, jak i osoby dorosłe mogły 

dowiedzieć się jak Korpus Solidarności 

i cykliczna działalność w wolontariacie 

może zmienić nasze życie i postrzega-

nie otaczającej nas rzeczywistości. 

- To taka bezcenna lekcja, która często 

otwiera oczy osobom patrzącym dotychczas 

na wolontariat jak na pracę bez wynagro-

dzenia. A przecież nasze wynagrodzenie to 

zdobywane doświadczenie, kontakty, zreali-

zowane przedsięwzięcia i bezpośrednie ko-

rzyści jakie czerpiemy z tego my, jako wolon-

tariusze, ale także my, jako społeczeństwo 

– podkreśla Halina Rams. – Nasze wie-

loletnie doświadczenia w prowadzeniu wo-

lontariatu młodzieżowego staramy się te-

raz przeszczepiać na grunt długofalowego 

rozwoju wolontariatu dla każdego, nie tyl-

ko dla młodzieży, ale również dla osób do-

rosłych z większym życiowym doświadcze-

niem. To dopiero początek drogi, ale przy 

odpowiednim zaangażowaniu środowisk ak-

tywnych społecznie, jesteśmy w stanie zro-

bić naprawdę wiele i patrzeć daleko do przo-

du – dodaje.

Korpus Solidarności w swoich zało-

żeniach skupia się na kilku kluczowych 

elementach: wolontariuszach, organi-

zatorach i koordynatorach wolontaria-

tu, a także na jego otoczeniu. Dlatego 

warto pamiętać, że wolontariat w per-

spektywie długoterminowej to nie tyl-

ko istotne społeczne działania, ale tak-

że relacje pomiędzy wolontariuszami 

a organizacją korzystającą z ich wsparcia. 

– Tak naprawdę to w relacji z wolonta-

riuszem zaczyna się wszystko. Im większe 

zrozumienie i lepsza atmosfera w codzien-

nej działalności, tym później lepsze efekty 

naszej wspólnej pracy – wyjaśnia Renata 

Czerwińska ze Stowarzyszenia Sursum 

Corda. – Nie bez znaczenia pozostaje 

też kwestia samego otoczenia wolon-

tariatu i jego postrzegania przez lokal-

ne społeczności. Tutaj również wyko-

nujemy dużą pracę, aby zmieniała się 

mentalność w odbiorze działań wolon-

tariackich. Aby tak się stało potrzebu-

jemy nowych wolontariuszy i ludzi go-

towych do działania.

Stowarzyszenie Sursum Corda na-

dal poszukuje osób chętnych do 

współpracy w ramach długofalowych 

działań wolontariackich realizowanych 

poprzez program Korpus Solidarno-

ści. Więcej informacji można uzyskać 

w siedzibie Stowarzyszenia, a tak-

że poprzez kontakt telefoniczny lub 

mailowy: 

• tel. 18 44 11 994,

• biuro@sc.org.pl,

• ul. Lwowska 11 

(wejście od św. Małgorzaty 3).

(KW)
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MotoMikołaje znów obdarowują

Aby nieść radość innym, wystarczy chcieć. O tym już od 
kilku lat przekonują sądeccy MotoMikołaje. Panowie w skó-
rach na swoich motorach wyruszają w miasto, aby nieść ra-
dość tym, którzy na co dzień doświadczają jej zbyt mało.  
W tym roku w ramach akcji odwiedzili już dzieciaki ze Spe-
cjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Nowym Są-
czu, Szkołę Podstawową nr 16 z Oddziałami Integracyjnymi, 
Placówkę Wsparcia Dziennego w Starym Sączu, Sądeckie Ho-
spicjum, Szkołę Podstawową nr 15 w Nowym Sączu, młode 
siatkarki STS Sandecja, harcerzy i zuchów z Nowosądeckiej 
Drużyny Wielopoziomowej „Trzy Żywioły”, Oddział Pedia-
tryczny Szpitala Specjalistycznego w Nowym Sączu i dzie-
ci z rodzin zastępczych. Akcja potrwa, dopóki starczy pre-
zentów w workach.

(R)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Charytatywne gotowanie

13 „Cooking teams” - z Chin, Erytrei, Turcji, Kazachstanu, 
Rosji, Tatarstanu, USA, Maroko, Ukrainy, Nigerii, Indii oraz 
Polski - wzięło udział w dobroczynnej imprezie organizowa-
nej przez społeczność nowosądeckiej Wyższej Szkoły Biznesu.

- Nasi studenci reprezentujący różne narodowości, 
przygotowali tradycyjne potrawy typowe dla regionu, 
z którego pochodzą. Dania były różnorodne, począwszy 
od zup, dań mięsnych i wegetariańskich, a skończywszy 
na słodkich pysznościach. Każdy mógł spotkać się ze stu-
dentami z prawie każdego kontynentu, wymienić poglą-
dy, doświadczenia, bądź po prostu porozmawiać o kul-
turze i obyczajach naszych przyjaciół. Wydarzeniu jak 
zawsze towarzyszył cel charytatywny. Miło nam poinfor-
mować, że w trakcie tegorocznej edycji International Co-
oking Day 2019 w skarbonkach znalazło się 3052 zł - rela-
cjonują organizatorzy.

Dochód z imprezy zasili fundusz budowy i wyposażenia 
domu dla Julii i Kamili Tubek - sióstr walczących z rdzenio-
wym zanikiem mięśni.

(R)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Mężczyzna wypadł z balkonu
7 grudnia kilka minut przed północą w Starym Sączu mężczy-

zna wypadł z balkonu mieszkania na trzecim piętrze. Mimo usil-
nych starań służb ratunkowych, zmarł nad ranem w szpitalu. Ze 
wstępnych ustaleń policji wynika, że był to nieszczęśliwy wypadek.

(KK)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Osiem Impulsów od Newagu
9 grudnia podpisana została umowa pomiędzy Newag S.A. 

a Urzędem Marszałkowskim Województwa Lubelskiego na do-
stawę ośmiu nowych dwuczłonowych elektrycznych zespołów 
trakcyjnych Impuls 2. Wartość kontraktu wynosi 146,6 mln zł 
brutto a zakończenie realizacji zamówienia planowane jest na 
grudzień 2021 roku. Newag udziela gwarancji jakości na każdy 
dostarczony EZT na okres 64 miesięcy.

Elektryczne Zespoły Trakcyjne będą mogły przewozić 196 pa-
sażerów, w tym 105 osób na miejscach siedzących, poruszając się 
z prędkością 160 km/h. Pojazdy wyposażone będą w WiFi, kli-
matyzację, gniazdka elektryczne oraz porty USB. Osoby niepeł-
nosprawne będą mogły podróżować w bezpieczny i komfortowy 
sposób, ułatwia to montaż wind czy też przystosowanie wnętrza 
pojazdu. Impuls 2 będzie wyposażony w system zliczania pa-
sażerów, monitoring wnętrza oraz system informacji pasażer-
skiej. Przewidziano też specjalne miejsca do przewozu rowerów.

(NDR)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Poznajcie Kapitana Kryniczankę

Uzdrowisko Krynica-Żegiestów S.A. ma swojego superboha-
tera – jest nim  Kapitan Kryniczanka. To wesoła, bajkowa postać, 
która ma zaprzyjaźnić się z  dziećmi i promować zdrowy tryb życia 
poprzez zachęcanie do picia naturalnych wód mineralnych i lecz-
niczych. Uroczystość przekazania maskotki odbyła się 6 grudnia 
w Pijalni Głównej, a podarował ją w prezencie sam św. Mikołaj.

Kapitan Kryniczanka został wyposażony w tarczę, która sym-
bolizuje ochronę przed chorobami, a za pasem trzyma w pogo-
towiu wodę umieszczoną w bukłakach: Kryniczankę, Jana, Zu-
bera i Słotwinkę. Nakrycie głowy kapitana ma kształt gloriety, 
która zdobi Zdrój Główny - pierwsze źródło wody mineralnej 
odkryte na terenie Krynicy-Zdroju. Barwa granatowa przewa-
żająca w stroju superbohatera nawiązuje do kolorystyki, z któ-
rą jest identyfikowana marka Uzdrowiska Krynica-Żegiestów 
S.A. i marka Kryniczanka.

Kapitan Kryniczanka będzie obecny na licznych eventach 
organizowanych przez Uzdrowisko. Czasem wybierze się też 
w podróż z bukłakami wody za pasem.

(KP)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Najbiedniejsza gmina
Ministerstwo Finansów opublikowało wskaźniki dochodów 

podatkowych w przeliczeniu na jednego mieszkańca dla po-
szczególnych gmin, powiatów i województw. Wskaźniki zo-
stały wyliczone na podstawie danych o dochodach podatko-
wych za 2018 r., wg stanu na 30 czerwca 2019 r. Średnia dla 
całego kraju to 1 956,15 zł. Spośród 16 gmin powiatu nowosą-
deckiego najbogatsza według zestawienia jest gmina Krynica-
-Zdrój, gdzie wskaźnik wyniósł 1 743,11 zł. Natomiast najniż-
sze dochody w przeliczeniu na jednego mieszkańca uzyskała 
gmina Korzenna - 656,55 zł. W Nowym Sączu wskaźnik wy-
niósł 2 087,56 zł. Dla porównania Tarnów uzyskał nieco niż-
szy wynik - 2 023,45 zł.

(NN)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Schron do zwiedzania

W gminie Stary Sącz odkopano kolejny kawałek historii. Pa-
sjonaci ze Stowarzyszenia Historyczno Eksploracyjnego Sądec-
czyzny odnaleźli w Mostkach schron z okresu II wojny świato-
wej i przystosowali go do zwiedzania.

Znalezisko to niemiecki schron bojowy typu Ringstand 58C. 
Na podobny natrafiono w zeszłym roku w Barcicach. Został wtedy 
odkopany i przystosowany do zwiedzania przez członków Stowa-
rzyszenia Historyczno Eksploracyjnego Sądecczyzny oraz Towa-
rzystwa Historycznego Miłośników Barcic. Zwiedzanie schronu 
jest darmowe, a dostęp do niego nieograniczony.

(KNB)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Tomasz Jarosz w „Jaka to melodia”
W sobotnim odcinku specjalnym programu „Jaka to me-

lodia” wystąpił Tomasz Jarosz, który mieszka w Kamion-
ce Wielkiej, a zawodowo jest chorążym Straży Granicznej. 
O pieniądze na szczytny cel walczyli funkcjonariusze Stra-
ży Granicznej i policjanci. Po pierwszej rundzie reprezen-
tanci Straży Granicznej prowadzili z wynikiem 380 do 370. 
W kolejnej, dzięki Tomaszowi, który odgadł obie piosen-
ki - pozostali na prowadzeniu. W rundzie trzeciej i finało-
wej decyzją kapitana drużyny o zwycięstwo walczył towa-
rzysz Tomka - Krzysztof.

Ostatecznie 13 290 wygrane przez Straż Graniczną, do 
którego dodano wygraną policjantów, dało kwotę 14 250 zł. 
Pieniądze zostały przeznaczone na wspólny dla obu drużyn 
szczytny cel. Wygrana powędrowała do Fundacji Pomocy 
Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach.

(KK)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Tydzień w skrócie
Akcja Z kroniki policyjnej Statystyki

Atrakcje

Biznes

A to ciekawe

Twarz z tv

Wejdź na: www.dts24.pl 

Twój portal codziennych wiadomości
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*Salon Sprzedaży Nowy Sącz ul. Zieolna 45  18 444 11 27 adrian@tomexokna.pl

*oddział Nowy Sącz ul. Jagiellońska 57 18 444 11 01  jagiellonska@tomexokna.pl

*oddział Limanowa ul. Kopernika 14 18 330 11 67  limanowa@tomexokna.pl

*Salon Sprzedaży Szaflary ul. Zakopiańska 18 18 275 40 64  szaflary@tomexokna.pl

*oddział Krosno ul. Liniarska 10 13 432 39 45    krosno@tomexokna.pl

*oddział Tarnów ul. Czysta 6 14 627 26 32   tarnow@tomexokna.pl

*oddział Nowy Targ ul. Kolejowa 59 18 264 88 59    nowytarg@tomexokna.pl

*oddział Gorlice ul. Biecka 40 18 354 69 11     gorlice@tomexokna.pl

*Centrala Paszyn 478 18 440 20 14 biuro@tomexokna.pl
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Nadszedł czas prezentów. 
Wszyscy wszystkim ślą 
życzenia, a bliscy – bli-

skim szykują niespodzianki pod 

choinkę. Jak myślisz: lepiej da-
wać, czy brać? Badania psycholo-
gów z całego świata nie zostawiają 
złudzeń: przyjemność z dawania 
dla większości z nas jest większa 
niż z dostawania.

Kanadyjska psycholog Lara 
Aknin z Simon Fraser University 
analizowała między innymi wy-
niki Światowego Sondażu Gallu-
pa przeprowadzonego na próbie 
234 917 osób ze 120 państw. Oka-
zało się, że niezależnie od regio-
nu pochodzenia i od dochodów, 

samopoczucie badanych było lep-
sze, gdy szykowali komuś pre-
zent, w porównaniu do sytu-
acji, gdy kupowali coś dla siebie. 
Czemu? To proste: obdarowy-
wanie kogoś skutecznie podnosi 
samoocenę. 

Dawać i brać trzeba umieć. Je-
śli darujący potrafią pokazać ca-
łym sobą, że robią to całkowicie 
bezinteresownie, a obdarowywa-
ni potrafią okazać radość nawet 
z drobnostki, obie strony mają 
frajdę. Wymiana dóbr i serdecz-
ności wymaga też równowagi. Z 
badań nad naszą psyche wynika, 
że najlepiej czujemy się w takich 
relacjach, w których między da-
waniem i braniem nie ma prze-
paści. Gdy równowagi braknie - 
nawet ci, którzy dużo dostają, nie 
są w pełni szczęśliwi, bo mając 
świadomość, że więcej biorą niż 

dają - czują się mniej pożyteczni 
i mniej skuteczni. Jeśli dostaniesz 
bardzo kosztowny prezent, a nie 
możesz odwdzięczyć się czymś 
równie drogim -  pojawia się dys-
komfort. Prawda?

A teraz najważniejsze: między 
znaczeniami słów: „drogi”  i „cen-
ny”  nie ma znaku równości. Naj-
cenniejszym prezentem dla kogoś 
bliskiego jest Twoja obecność. I to 
jest dobry moment, aby ujawnić co 

się w minionym tygodniu najpięk-
niej klikało w portalu dts24. Coś, co 
potwierdza regułę, o  której napi-
sałam dwa zdania wcześniej. Grze-
gorz Czerwicki dostał niedawno od 
Boga, lub jak kto woli – od losu - 
najwspanialszy prezent jaki mógł 
sobie wyobrazić: odnalazł utraconą 
15 lat temu siostrę. Jeśli nie znasz 
jeszcze tej historii, wpisz w wy-
szukiwarkę google słowa kluczo-
we: „życie pełne cudów, dts24”.

Opinie

Czerwiński nie wybiera się na emeryturę

Prezentów czas…

Jerzy Wideł
Z kapelusza

   BIEKTYWnie PIOTRA DROŹDZIKA
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Iwona Kamieńska
Klikało się

Co prawda 8 listopada ukoń-
czył ustawowe 65 lat życia 
i mógłby zażywać spokoj-

nej emerytury, pławiąc się w cie-
płych wodach z małżonką Barbarą. 
Ale jest jeszcze tzw. polityka. An-
drzej Czerwiński jest politykiem ra-
sowym. Ma ku temu wszelkie ce-
chy po części genetyczne, po części 
wypracowane przez lata. Cierpliwy, 
wytrwały, polityk długodystanso-
wy. Wykształcony, znający języki. 

Zapyta ktoś – to dlaczego przegrał 
wybory parlamentarne? Ano wła-
śnie... To też jest polityka. Ale po 
kolei, bo warto przypomnieć jego 
życiorys polityczny.

Dość powiedzieć, że radnym 
miasta Nowego Sącza był już w 1988 
r. za tzw. PRL. Po rewolucji został 
nim ponownie aż do 2001 r. Ma też 
piękny i bogaty dorobek z czasów 
swojej prezydentury. Objął to sta-
nowisko w lipcu 1994 r., kiedy to 
radni wybrali go prezydentem. Po-
konał wtedy Jerzego Gwiżdża. Ha-
łaśliwe to były wybory, bo nawet 
dociekano koloru długopisów – czy 
sjena palona, czy kolor czerwony! 
Chyba mu Niebiosa, wtedy sprzyja-
ły. Człowiek urodzony 8 listopada, 
czyli w dniu kiedy lokowano miasto 
za Wacława II, 8 listopada 1292 r.,
prezydentem musiał zostać, tak 

miał zapisane w gwiazdach. Pełnił 
tę funkcję do 2001 r. i to były dobre 
lata dla Sącza – oddano do użytku 
oczyszczalnię ścieków, halę spor-
tową, pływalnię. 

Już tylko tym zapisał się w hi-
storii miasta. Ale z samorządow-
ca przekształcał się w polityka 
o większej skali. W 1993 r. był 
współzałożycielem w regionie Kon-
gresu Liberalno-Demokratyczne-
go. Następnie w 1994 r., kiedy KLD 
padło, współzakładał Unię Wolno-
ści. Ba, był jej baronem w Mało-
polsce. Szefem całego regionu na 
tyle liczącym się, że zdecydował 
o wyborze Marka Nawary w 1998 r. 
na marszałka województwa. Wte-
dy też poznał się bardzo blisko 
z Donaldem Tuskiem i oczywistym 
było, że kiedy w 2001 r. utworzo-
na została Platforma Obywatelska, 

został jej liderem na Sądecczyź-
nie i wszedł do zarządu krajowego. 
Szczęśliwym trafem został też po-
słem. Od tegoż roku 2001 nadal jest 
szefem miejskich struktur PO. Dla-
tego też ani zamierza myśleć o poli-
tycznej emeryturze. W tak zwanym 
międzyczasie, jako szanowany poseł 
z doświadczeniem, w rządzie Ewy 
Kopacz w 2015 r. przez pół roku był 
ministrem Skarbu Państwa. Dodaj-
my, szanowanym ministrem nawet 
przez posłów PiS. 

I mamy wreszcie 2019 r. Grze-
gorz Schetyna, czemu sprzeci-
wia się głośno Czerwiński, tworzy 
przed wyborami Koalicję Obywa-
telską. W jej skład wchodzi plank-
ton polityczny – Zieloni, Nowocze-
sna, Inicjatywa Polska i oczywiście 
Platforma Obywatelska. To Schety-
na decyduje o kolejności na listach 

wyborczych. Z oczywistych wzglę-
dów nie wspiera Czerwińskiego 
a Jagnę Marczułajtis-Walczak. Czer-
wiński, drugi na liście, przegrywa 
wybory i tym samym zamyka swój 
parlamentarny etap w życiu. Zamie-
rza podjąć się pracy u podstaw w bu-
dowaniu młodej i prężnej w regionie 
Platformy Obywatelskiej. Cierpliwie 
czeka na 12 stycznia 2020 r., kiedy to 
w PO odbyć się mają wybory prze-
wodniczącego. Jako człowiek Tuska 
liczy, że rozstrzygną się one po jego 
myśli, tzn. wreszcie PO będzie par-
tią wyrazistą ze swoim programem 
a nie klubem towarzyskim fatalnie 
rozmemłanym. Że PO nie rozpłynie 
się w nijakiej Koalicji Obywatelskiej. 
Czeka i jest pewien, że jego pogląd 
zwycięży, że nie będzie to bój ostat-
ni. I to nie są wyłącznie przemyśle-
nia emeryta!

Bogusław Kołcz - dyrektor Zespołu Szkół Akademickich
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Dawać i brać trzeba umieć. Jeśli darujący 
potrafią pokazać całym sobą, że robią to 
całkowicie bezinteresownie, a obdarowywani 
potrafią okazać radość nawet z drobnostki, 
obie strony mają frajdę
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